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Jeże l i u r ządzamy wielkie otwory nad sklepieniem, to 
parcie poziome jest mniejsze i m o ż e m y to uwzględn ić , gdy 
w przybl iżeniu w równ . (10) i dalszych r ó w n a n i a c h wstawi­
my 0,13 zamiast 0,15. 

Przy tem nie uwzg lędn i l i śmy jeszcze w p ł y w u wkładek . 
P o n i e w a ż tu niema ciągnienia , to możemy sklepienie obliczać 
w e d ł u g pierwszej fazy i otrzymamy z uwzg lędn ien iem wk ła ­
dek żelaznych, przyjąwszy x i xx w procentach w k ł a d k i dol­
nej i gó rne j , w przybl iżeniu zamiast r ó w n . (9), jeżeli dla 
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W r ó w n . (11) i (12) wstawimy uajprzód w przybl iżen iu 
x-=xx i może x ^ 0 , 0 0 5 . Po dok ładnem obliczeniu x i xx mo­
żemy połowę d0 jeszcze raz obliczyć z (11) i (12). 

Teraz obl iczymy g rubość dn dla jednostronnego obcią­
żenia po łowy sklepienia. 

Jeże l i sklepienie przetniemy dwiema pionowemi płasz­
czyznami 1 I (rys. 5 ) i IIII, to możemy nap i sać ze wzglę­
du na E 

') Tolkmit t „Leitfaden fiir das Entwerfen und Bereclinen sre-
wólbter Bri icken", str. 19 równ. 22. 

*) Tamże równ. 35,' 

więc 

VI. Grubość sklepienia. 

P r z y tymczasowem wyznaczeniu g rubośc i sklepienia 
o przekroju najprostszym p r o s t o k ą t n y m pó jdz iemy za pomy­
słem T O I . K M I T T ' A . 

Oblicza on najpierw grubość sklepienia przy normalnem 

obciążeniu jednostajnem ^ j i dla założenia, że ksz t a ł t 
sklepienia obrano w e d ł u g l i n i i c iśnienia, zaś g r u b o ś ć sklepie- [ więc 
nia wzrasta od klucza k u wezg łowiom równomie rn i e z siłą 
podłużną. 

Oznaczmy przez d0 g rubość sklepienia w kluczu, z0—wy­
sokość obciążenia w kluczu, 7—ciężar właśc iwy, r , — p r o m i e ń 
k rzywizny łuku w kluczu, z — naprężenie normalne przy obcią­
żeniu zupe łnem połową ciężaru ruchomego i c iężarem wła­
snym. Naprężen ie to musi być naturalnie mniejsze od na­
prężenia dopuszczalnego przy obciążeniu najniekorzystniej-
szem. Wtedy jest, gdy wyraz imy si ły w tonnach, d ługośc i 
w metrach, t w Jcq/cm2, 
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Jeże l i wysokość nadsypki w kluczu oznaczymy przez e, 

to będzie w e d ł u g T O L K M I T T ' A 2 ) : 
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D l a sklepienia kamiennego mamy warunek, że l in ia c i ­
śn ien ia nie może wyjść z j ąd ra . Tutaj rozumie się może ona 
wyjść poza jądro , a rozstrzygającą rzeczą są tu jedynie na­

prężenia . A b y jednak przecież przyjść do j ak iegoś przybl i ­
żonego wzoru, przyjmijmy tymczasowo, że l in ia c iśnienia nie 
ma wyjść ze sklepienia. Ten warunek możemy wyraz ić 
w nas tępu jący sposób: 
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Najkorzystniej będzie, gdy 5' = 8", Ql • 
7 p P 2Q*_ 

r P P więc dla Q = i - | (1 - V2). W t e d y 8' = 8" = 0,0215 

W t y m wypadku najkorzystniejszym jest jednak 
w x = ^ — naprężen ie większe, bo tam przekró j jest mniej­
szy, niż dla x — —-. Dlatego musi być 

c 

d0sec2 a > 0,0215 a z e t u s e c 2 a = 1, więc : 

•0,02 I * £ (14). 
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Jeże l i w to r ó w n a n i e wstawimy w a r t o ś ć za H 

to otrzymamy 
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(15) . 

W e d ł u g r ó w n a ń (14) i (15) otrzymujemy jako po t rzebną 
g rubość sklepienia ty lko j edną trzecią część g rubośc i sklepienia 
kamiennego, gdy r ó w n a n i e (12) dla sklepień że laznobetono­
wych daje ty lko ma ło co mniejszą g rubość niż dla sklepień ka­
miennych lub betonowych. Dlatego jest tu przy wyznaczeniu 
potrzebnej grubośc i w p ł y w ciężaru ruchomego mniejszy, niż 
przy sklepieniach betonowych lub kamiennych. W p ł y w ten 
jest w e d ł u g r ó w n a n i a (15) tem większy, i m większe są p i f 
i im mniejsze d0 i e. Dlatego też korzyści sklepień żelazno­
betonowych wys tępu ją więcej przy sklepieniach silnie obcią­
żonych o wielkiej s t rzałce, cienkich z małą nadsypką . 

Wreszcie musimy jeszcze się p rzekonać , czy dla najnie­
korzystniejszego obciążenia z w y k ł y m ciężarem ruchomym nie 
zostało przekroczone naprężen ie dopuszczalne. 

Powyższą zasadę objaśni p r zyk ł ad . Przy jmi jmy dla 
sklepienia mostu kolejowego l = 12 m, f = 3 m, e = 0,8 TO, 
p = 1,2 m, 7 = 2,3 t/m3, to w e d ł u g r ó w n a n i a (12), jeżeli przyj­
miemy tymczasowo x = 0,005 i t = 1 0 kgjcm2 będzie 

2,3Jfi(o,8 + i £ + JL) 
=0,356 TO, 

0,15 
d0 = 
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zamiast czego przyjmiemy d0 — 36 cm. 
Wtedy będzie w e d ł u g r ó w n a n i a (8): 

H— 10 . 10 . 0,356 .1,1 = 39,16 t na 1 m szerokości sklepienia, 
a w e d ł u g (14) i dla założenia, że l in ia ciśnienia nie ma wy­
chodzić ze sklepienia, 
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więc mniejsze, niż d0. 
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D l a ,x = 0,05 ot rzymamy z tabl. V 
0 = 2,83, 

więc: dx 

2 8 3 3 9 ' 1 6 

0 , 3 3 
3 3 , 6 kg jem2 

Jeże l i przyjmiemy beton o w y t r z y m a ł o ś c i na ciśnienie 
170 kg/cm2, to możemy dopuścić to naprężenie . Jeżel i jednak 
chcie l ibyśmy dopuśc ić tylko 30 kg/cm2, to mus ia łoby x być 
większe. Niechaj będzie 

T 1 = 3 0 = C . 2,53. 
39,16 . „ 3 0 . 3 3 

- S - S " ' W 1 ^ C 6 = W " 6 " 

Otóż widz imy z rys. 4 (wykres dla C) albo z tabl. V , że, 
gdy x p o w i ę k s z y m y aż do 0,03, nie os iągn iemy tej l iczby. 
Mus ie l ibyśmy więc albo przyjąć x = 0,031, albo użyć lepszego 
betonu, dla k tó rego u, = 170 kgjcm2, co tu by łoby wskazanem, 
albo powiększyć d0. 

Przy jmi jmy teraz n'—Ł Wtedy jest w e d ł u g r ó w n . (15) 

AY]=0,133 ^ ^ 12 p- = 0,5 TO, więc \-(\>d0. 
0,364-0 ,8+4. 

Wtedy będzie 
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= —0,085 m, więc s = — ~ = - 0,26. 

W e d ł u g r ó w n a n i a (7): 
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Z rys. 4 (wykres d la Gli — s) widzimy, że dla s= 
i 6^=47,4, z=0 ,012 . 

Przy ję l i śmy wpierw a-—0,005. J eże l i byśmy teraz przy­
jęl i dla x — 0,012 i d0 wyznaczyl i z r ó w n a n i a (12), to otrzy­
m a l i b y ś m y d0 mniejsze. Nie robimy tego, bo przez to po­
większyl ibyśmy i j , co nie jest dozwolone. Za t rzymamy więc 
d0=36 cm, dx=33 cm, a:=0,012. 

P r z y sklepieniach M E L A N ' A na leży uwzg lędn ić napręże­
nia począ tkowe ł u k u żelaznego, w y w o ł a n e ciężarem w ł a s n y m 
w k ł a d k i żelaznej i połową lub ca łym ciężarem sklepienia be­
tonowego i A v e d ł u g tego należy najpierw wyznaczyć wymia ry 
ł u k u żelaznego dla przyję tego naprężen ia począ tkowego np. 
400 kgjcm2. P r z y obliczaniu sklepienia że laznobe tonowego 
należy więc przyjąć ciężar w ł a s n y o tyle mniejszy, a nap ręże ­
nie żelaza przy granicy p łynnośc i zmnie jszyć o 400 kglcm2. 

Zresztą m o ż e m y w y z n a c z y ć tymczasowo g r u b o ś ć sklepienia, 
jak wprzódy , ty lko nie mamy dla tego wypadku tablic obl i ­
czonych, musimy war tośc i sami obliczać. 

T E L E G R A F B E Z D R U T U . 
Napisał S t a n i s ł a w Bouffałł. 

(Ciąg dalszy do str. 541 w Hi 45 r. b.). 

IlOZDZIAŁ V . 
System Slaby'ego. Zestawienie. 

Cecha zasadnicza. — Drut uzupełniający. — Komunikacya wielokrot­
na. — Modytikacya hr. Arco 'a . — Doświadczenia Eichhorn 'a . — Pobu­

dzanie bezpośrednie i pobudzanie pośrednie. 

W e wszystkich u k ł a d a c h , k t ó r e pozna l i śmy dotychczas) 
koherer by ł umieszczony w pobl iżu dolnej części anteny, a za­
tem w okolicy węzła p o t e n e y a ł u . SLABY, wychodząc z zało­
żenia, że p rzy rząd ten jest w r a ż l i w y przedewszystkiem na 
różnice po t eneya łu , nie zaś na wahania p rądu , u w a ż a kon-
s t rnkcyę tego rodzaju za zasadniczo b łędną i umieszcza ko­
herer w pobl iżu brzuśca po teneya łu , t. j . tam, gdzie wahania 
p o t e n e y a ł u są największe . Takie położenie koherera jest naj­
bardziej cha rak t e ry s tyczną cechą systemu SLABY'EGO. 

Jak wiadomo, brzuśce p o t e n e y a ł u przypada w zwy­
k łych warunkach w pobliżu szczytu anteny. Czyż mamy tam 
się przenieść z kohererem? Oczywiście, jest to rzeczą prak­
tycznie niemożliwą, pon ieważ oprócz koherera mus ie l ibyśmy 
zabrać ze sobą nie tylko prąd reges t ru jący , ale nadto obwód 
zamkn ię ty , transformatory i t. p. Natomiast moż l iwa jest 
rzecz odwrotna, mianowicie otrzymanie brzuśca po t eneya łu 

w miejscu dos t ępnem, np. na poziomie, na k t ó r y m zwykle 
stoją p r zy rządy stacyjne. 

A b y w y t w o r z y ć takie warunki , SLABY p rzy łącza do an­
teny odbierającej (rys. 77) DC drut CE tej samej długości 
co DC, lecz rozc iągnię ty poziomo 
i wskutek tego zabezpieczony 
przed bezpośredniem dzia łaniem 
anteny AB wysy łacza . Drgania 
w antenie CD odbywają się tak, 
j ak gdyby drutu CE nie było 
wcale, t. j . na d ługośc i CD uk ła ­
da się czwarta część fal i z węzłem 
p o t e n e y a ł u w C i brzuścem w D. 
P r z y przenoszeniu się tych d r g a ń 
na drut CE węzeł p o t e n e y a ł u 
utrzymuje się w miejscu C, a w miejscu E powstaje nowe 
brzuśce , w k t ó r e m wahania po t eneya łu są tej samej si ły, co 
i w D. T y m sposobem przez przyłączenie drutu CE do anteny 
otrzymujemy punkt E, r ó w n o w a ż n y , co do stanu po teneya łu , 
z punktem D anteny, lecz znajdujący się na poziomie stacyi, 
a w ięc w miejscu całkiem dos t ępnem. W praktyce, zamiast 
rozp inać drut CE prostoliniowo, można całą jogo d ługość 

Rys . 77. 
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zawrzeć w małej przestrzeni, zwinąwszy go w ksz t a ł t cewki . 
Pozostaje teraz włączyć koherer pomiędzy koniec E tej cew­
k i a ziemię, by os iągnąć wszystkie korzyści , jakie, zdaniem 
S L A B Y ' E G O , zapewnia umieszczenie koherera w brzuścu poten­
cyału . Urządzenie tego rodzaju przedstawione jest schema­
tycznie na rys. 78: jeden z k o ń c ó w koherera C łączy się z l i ­
nią U, k t ó r a odpowiada dru towi GE z rys. 77, drugi — z zie­
mią; kondensator K zabezpiecza koherer przed szkodl iwym 
w p ł y w e m przenośn ika B. P e w n a l iczba zwojów drutu, umiesz­
czonych pomiędzy an teną A a ziemią T, umożl iwia dok ładną 
r egu lacyę . 

R y s . 73. 

G 

Rys. 79. 

O g r o m n ą doniosłość posiada, nas t ępu jące spos t rzeżenie 
S L A B Y ' E G O . Jeżel i , zamiast anteny CD (rys. 77), równej antenie 
wysyłającej AB, oraz drutu poziomego GE tejże długości , weź­
miemy a n t e n ę CD (rys. 79) kró tszą od AB i drut CGE d łuższy 
od C E (z rys. 77) o tyle, żeby suma długośc i CD + CGE 
by ła r ó w n a sumie długości CD -f- CE (z rys. 77), to na końcach 
D i E tej nowej pary d r u t ó w otrzymamy takie same brzuśca 
p o t e n c y a ł u , jakie mie l i śmy w wypadku rys. 77. Węze ł poten­
cya łu przypada przytem w punkcie 67, k tó r ego odległość 
od C wyznacza równość CG 4- CD — GE. S tąd wynika , że 
te same us ługi , k t ó r e oddaje antena odbierająca normal­
na (CD z rys. 77), może o d d a w a ć pierwszy lepszy p rę t piono­
w y o d ługośc i dowolnej (CD z rys. 79), pod warunkiem, że zo­
stanie uzupe łn iony drutem poziomym CGE tak dobranym, aby 
suma CD -f- CG7-Ebyła r ó w n a podwójne j d ługośc i anteny wy­
syłającej . Tą drogą zwyk ły piorunochron da jes ię p rzerob ićz ła­
twością na a n t e n ę odbierającą, nas t ro joną na dowolną 
d ługość fal i . Lecz na tem nie kończą się zastosowania 
drutu uzupełn ia jącego. S L A B Y dowiódł , że na tej samej zasa­
dzie m o ż n a oprzeć praktyczny system telegrafii wielokrotnej. 

P r z y p u ś ć m y , że z anteny wysy łacza nap ływają jedno­
cześnie fale dwojakiego rodzaju: jedne o d ługośc i 160 m, dru­
gie o d ługości 200 m. Jeże l i wysokość anteny A odbieracza 
(rys. 80) wynosi 40 m, to, p rzy łączywszy do dolnego jej k o ń c a 
dwa druty uzupełn ia jące Ul i U2, 
d ług ie odpowiednio na 40 i 60 m, 
otrzymamy dwie linie odrębne , 
z k t ó r y c h jedna m i a n o w i c i e 
AU^C^K^T posiada d ługość (40 4-
4- 40 = 80), r ówną połowie fal i 
pierwszego rodzaju, a druga AU2C2T 
— d ł u g o ś ć 100 m, równą połowie fal i 
drugiego rodzaju. W s k u t e k rezo­
nansu w pierwszej l i n i i powsta ją 
p r zeważn ie fale kró t sze , w dru­
giej — przeważn ie fale dłuższe, przyczem rozkład poten­
cya łu jest w obu liniach taki , j a k i by ł uzmys łowiony na 
rys. 79: jedno brzuśce przypada zawsze u szczytu anteny, dru­
gie — na swobodnym końcu drutu uzupełn ia jącego. Kohe­
rer Gv włączony między koniec drutu U1 a ziemię T, odpo­
wiada wyłącznie na fale krótsze; koherer C, , umieszczony 
w sposób analogiczny, regestruje ty lko fale dłuższe. Rzecz 
prosta, że podobnie jak i u M A R C O N I ' E G O , tak samo i tutaj 
skutek jest tem lepszy, i m bardziej różnią się od siebie okresy 
d r g a ń . Z a pomocą takiego podwójnego odbieracza, w k tó ­
r y m funkcye anteny pełni ł piorunochron komina fabrycznego, 
S L A B Y podczas jednego ze swych odczytów o t r z y m y w a ł je­
dnocześnie, i to z prędkością 70 s łów na minu tę , dwie kategorye 
depesz, z k t ó r y c h jedna pochodzi ła od wysyłacza , umieszczone­
go w odległości 4 km, a druga p r z y b y w a ł a z miejscowości , od­
dalonej o 14 km. 

Połączenie odbieracza z ziemią, albo z równoważen ie jego 
anteny za pomocą drutu symetrycznego lub przeciwwagi po­
jemnościowej uchodzi ło przez czas d ł u g i za conditio sine qua 
non należyte j sp rawnośc i koherera. S L A B Y dowiódł , że koniecz­
ność taka nie zachodzi wcale, g d y ż m o ż n a urzeczywis tn ić 

2 .K, 

l i 

R y s . 81. 

kombinacyę , w k tóre j brak połączenia z ziemią nie tylko nie 
obniża różnicy po tencya łu , czynnej pomiędzy elektrodami 
koherera, lecz, przeciwnie, podwaja jej war tość . Kombinacya , 
k tó rą obmyśl i ł w t y m celu S L A B Y , a k tórą nas tąpn ie hr. A R C O 
uprości ł i udoskonal i ł , posiada jeszcze i tę wielką zaletę , że 
uniezależnia koherer od szkodliwego w p ł y w u zaburzeń atmo­
sferycznych. Zasada tego u k ł a d u jest nas t ępu jąca . 

W y o b r a ź m y sobie, że na stacyi odbierającej , obok da­
wnej anteny DC i jej drutu uzupełn ia jącego CE (rys. 77) 
umieści l iśmy równolegle d r u g ą zupełn ie taką samą a n t e n ę HG 
(rys. 81) i drugi drut uzupełn ia jący GE, przyczem końce D 
i H połączone są ze sobą meta­
licznie. Fale, nap ływa jące z w y - B , D i 
syłącza AB, działają jednakowo 
na obie anteny i w y t w a r z a j ą 
w każdej z nich znany rozk ład 
po t encya łu z węz łem w ś rodku 
(C i G) i b rzuścami na k o ń c a c h 
(F i E, Di R). W każde j da- "t 
nej chwi l i dwa punkty syme­
tryczne, j ak imi są F i E, znaj­
dują się w jednym i t y m samym 
stanie elektrycznym, w jednej i tej samej fazie drgania. P rzy ­
łączmy teraz do drutu GE drut Ej dowolnego ksz t a ł t u o d ługo­
ści, równej połowie fa l i . Zmiana ta nie narusza w niczom posta­
ci d r g a ń zachodzących w l i n i i DCE. J ak przedtem, tak i teraz 
w punkcie E przypada brzuśce po tencya łu . N a s t ę p n e z kolei 
brzuśce przypada o pół fal i dalej, t. j . na swobodnym koń­
cu,;' drutu Ej, lecz, j ak ł a t w o zauważyć , w t y m punkcie j po-
tencya ł będzie mia ł zawsze znak odwrotny, skąd wynika , że 
siła e lekt robodźcza, czynna pomiędzy punktami F ij, będzie 
zawsze dwa razy większa od tej, k t ó r a dzia ła między punk­
tem F (lub E) a ziemią. W ostatecznym w y n i k u koherer, 
włączony między punkty P i j , jest wystawiony na impulsy 
dwa razy silniejsze, aniżeli koherer, włączony między punkt E 
a ziemię. 

R o b i ą c doświadczenia z p r z y r z ą d e m S L A B Y ' E G O , zbudo­
wanym w e d ł u g schematu z rys. 81, hr. A R C O p r zekona ł się, 
że punkt E l i n i i g łówne j DCE posiada —jeś l i chodzi o po-
t encya ł — tę samą własność , co i punkt F l i n i i dodatko­
wej HG F. Wobec tego l in ia 
HGF zos ta ła odrzucona jako zby­
teczna, i nowy przyrząd p r z y b r a ł 
pos t ać o wiele prostszą, mianowi­
cie taką, j aką w idz imy na rys. 82. 
Do tak uproszczonego u k ł a d u 
S L A B Y w p r o w a d z i ł niebawem no­
we udoskonalenie, zas tąp iwszy 
drut Ej t. zw . multypl ikatorem, 
k tó ry , będąc w gruncie rzeczy 
t y m samym drutem Ej, ty lko 
zwin ię tym w cewkę, wywiera jednak pewne dzia łanie swoi­
ste, nie dopuszczając do koherera d r g a ń pasorzytniczyeh 
i wogóle w p ł y w a j ą c korzystnie na p r a w i d ł o w o ś ć sygnal i ­
zacyi . 

W y s y ł a c z S L A B Y ' E G O sk ł ada ł się pierwotnie z anteny pa­
rzystej, k tóre j dwie po łowy A i A' (rys. 83), rozdzielone u gó ­
ry cewką F o znacznej samoindukcyi , połączo­
ne by ły u do łu z ziemią T. Obwód w t ó r n y B 
cewki R U H M K O R F F ' A ł adu je bezpośrednio oscy­
lator O, ca łk iem podobnie jak to się dzieje 
u M A R C O N I ' E G O . Zamiast obwodu zamknię tego , 
k t ó r y , j ak widziel iśmy, stanowi część sk ładową 
wszystkich do tąd poznanych u k ł a d ó w synto-
nizacyjnych, mamy tu ty lko kondensator K, 
k t ó r y z jednej strony s łuży do nagromadzania 
większych ilości energii, z drugiej zaś strony 
przyczynia się do wyd łużen i a fa l i . Cewka F, 
s t anowiąc d la kondensatora K połączenie z zie­
mią, n iezbędne podczas ł adowan ia , jednocze­
śnie broni drganiom p rzys t ępu do po łowy A', 
wobec czego promieniowanie odbywa się wy- R y S g3 
łącznie za poś redn ic twem p o ł o w y A, k tó rą też 
na leży u w a ż a ć za właściwą a n t e n ę . 

W a r t o ś ć tego u k ł a d u jest dość problematyczna. Rzeczy­
wiście, jeżeli samoindukcya cewki F jest niezbyt wielka, to 
po łowa A' nie jest dostatecznie zabezpieczona przed w p ł y w e m 

l 
Rys. 82.; 

F 

A' 
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d r g a ń po łowy A i sama staje się siedliskiem w a h a ń , k tó re , 
zachodząc AV k ie runku odwrotnym, osłabiają skuteczność fal, 
w y s y ł a n y c h przez A'; jeżeli zaś cewce F nadamy samoinduk-
cyę bardzo znaczna, to wyn ik ostateczny jest taki , jak gdyby 
koniec g ó r n y anteny A by ł zupełn ie odosobniony, t. j . jak 
g d y b y ś m y miel i do czynienia z an t eną zwyczajną. T o też 
S L A B Y bardzo p r ę d k o zarzuci ł swą a n t e n ę parzys tą i , powró ­
ciwszy do anteny pojedynczej oraz do obwodu zamkn ię t ego , 
po wie lu p róbach z a t r z y m a ł się na układz ie nas t ępu jącym. 

B (rys. 8 4 ) przedstawia obwód w t ó r n y cewki R U H M -
K O R F F ' A . Oscylator 0 włączony jest w obwód zamknię ­
ty TNOKFT, k t ó r e g o częściami składo-
wemi są kolejno: kondensator K, samoin-
dukcya F, ziemia TT i wreszcie cewka N. 
Z obwodem t y m antena A jest zespolo­
na bezpośrednio , jak to widz ie l i śmy np. »] 
w układz ie B R A U N A Z rys. 53. M a x i m u m 
skutku otrzymujemy wtedy, gdy okres 
d r g a ń własnych obwodu TNOKFT zga­
dza się z okresem d r g a ń w ł a s n y c h ante­
ny. Drobne różnice w y r ó w n y w a się N 

przez włączenie lub wyłączen ie pierwszej 
l iczby zwojów cewki N. 

Widzie l i śmy, że u k ł a d M A R C O N P E G O 
z rys. 71 i 72 daje w y n i k i niezadowala­
jące, uk ład zaś S L A B Y ' E O O Z rys. 80 dz ia ła 
wprawdzie p r ędko i pewnie, ale ty lko na m a ł y c h odległościach, 
przyczem jak w jednym tak w drugim koniecznym warun­
kiem powodzenia jest możl iwie wie lka rozbieżność pomiędzy 
okresami dwóch g a t u n k ó w fal , n ap ływa jących bądź od jednej 
i tej samej anteny, jeśli chodzi o odbieranie d w ó c h depesz je­
dnocześnie z jednej i tej samej miejscowości, bądź też od dwóch 
anten rozmaitych, jeśli chcemy p o r o z u m i e w a ć sie z dwiema od-
r ę b n e m i stacyami. Ł a t w o zrozumieć , że wobec tego warunku, 
k t ó r y jest n a s t ę p s t w e m słabej zdolności selekcyjnej oddziel­
nych odbieraczów, otrzymywanie jednoczesne większej l iczby 
depesz staje się rzeczą jeś l i nie bezwzględnie niemożliwą, to 
w k a ż d y m razie bardzo t rudną , pomimo, że teoretycznie budo­
wa odbieracza pozwala na wprowadzenie dowolnej l iczby 
samoistnych kohe re rów. 

W i o s n ą r. 1903 E I C H H O R N , pod k tó r ego kierownictwem 
zaprowadzona zosta ła komunikacya pomiędzy Sassnitz na 
wyspie R u g i i a Gross Móllen (170 km) obmyśl i ł i w y p r ó b o ­
w a ł uk ład o zdolności selekcyjnej niezmiernie spo tęgowane j 
i t y m sposobem s tworzy ł realne podstawy dla prawdziwie 
praktycznej telegrafii wielokrotnej. 

W jednem z doświadczeń E I C H H O R N ' A różnica w długości 
fa l nie p rzekracza ła lb% (300 m i 350 m) a pomimo to oba kohe-
rery p r a c o w a ł y bez zarzutu, r eges t ru jąc nieprzerwanie dwa 
szeregi s y g n a ł ó w z idealną wyrazis tością . Dodać należy, że 
stacye wysyła jące zna jdowały się na odległościach bardzo 
różnych , co, jak wiadomo, osłabia znacznie zdolność selek­
cyjną. Jest rzeczą p rawdopodobną , że w razie odległości 
r ó w n y c h m o ż n a b y jeszcze bardziej zmnie jszyć różnicę pomię­
dzy okresami, nie narusza jąc przez to p r awid łowego biegu 
sygnalizacyi . E I C H H O R N idzie znacznie dalej i przewiduje 
j u ż powstanie elektrycznej analizy spektralnej, k t ó r a pozwoli 
z chaotycznej mieszaniny d r g a ń przebiegających w przestrze­
ni wybierać za pomocą odpowiednich odbieraczów drgania 
o każdej żądanej d ługości fal i , zaś w dziedzinie p rak tyk i 
u rzeczywis tn ić k o m u n i k a c y ę jednoczesną z kilkuset stacyami. 
Przysz łość pokaże , czy przewidywania nie są przedwczesne. 
Tymczasem ograniczymy się do stwierdzenia zdumiewająco 
wielkiej zdolności selekcyjnej p rzyrządów, u ż y w a n y c h w Sas­
snitz i Gross Móllen. 

Odbieracz, k t ó r y umożl iwi ł E I C H H O R N ' O W I otrzymanie 
tak p o m y ś l n y c h wyn ików, jest odmianą p r z y r z ą d u B R A U N ' A 
z rys. 53. Różn ica polega na tem, że zamiast dwóch kondensa­
torów (7j i C2 mamy tu jeden kondensator C (rys. 85). Sprzę­
żenie elektromagnetyczne pomiędzy obwodem z a m k n i ę t y m 
a obwodem koherera jest luźne , co, jak widziel iśmy, stanowi 
conditio sine qua non dok ładne j syntonii , g d y ż w przeciwnym 
razie nas t ępu je o d d z i a ł y w a n i e zwrotne ze strony obwodu 
wzbudzanego. Sprzężen ie najkorzystniejsze otrzymuje się 
przez nadanie obwodom położenia wzajemnego takiego, jakie 
przedstawione jest na rys. 86, gdzie cewka g ł ó w n a znajduje 

się u dołu, a cewka w t ó r n a u gó ry . Pierwsza (Z»x z rys. 85) 
o ś rednicy 23,2 cm sk łada się z 6-iu zwojów drutu miedzianego, 
starannie izolowanego, milimetrowej grubośc i . Obliczywszy 
jej s amoindukcyę , E I C H H O R N p rzekona ł się, że, chcąc w obwo­
dzie z a m k n i ę t y m CL1C w y t w o r z y ć fale (własne) o d ługości 
300 m, trzeba kondensatorowi C tego obwodu n a d a ć pojem­
ność 1200 cm. Cewka w t ó r n a L.2 o ś rednicy 10 cm l iczy 
50 zwojów takiego samego drutu; samoindukeya jej jest 

, 1 
\Koh 

Rys. . 85. Rys . 86. 

\ A / W W \ A A A / 

oczywiście znacznie większa od samoiudukcyi cewki L1. Prze­
konano się, że dla wytworzenia fal 300 metrowych w obwo­
dzie koherera trzeba n a d a ć jego kondensatorowi C x poje­
mność , równą 120 cm. Cewka L2 daje się p rzesuwać wzdłuż 
osi pionowej oraz odchy lać się w kierunku poziomym za po­
mocą dźwign i , co umożl iwia d o k ł a d n e uregulowanie sprzę­
żenia , 

N a rys. 87 przedstawiony jest schematycznie p o d w ó j n y 
odbieracz, k tó rego u ż y w a ł E I C H H O R N na stacyi Sassnitz do 
jednoczesnego porozumiewania się z Gross Móllen (170 km 
od Sassnitz) i z A r k o -
ną (30 km od Sassnitz). 
Z jednym i t y m sa­
m y m obwodem otwar­
t y m anteny (zaopa­
t rzonym w przeciw­
w a g ę pojemnościową) 
zespolone są dwa ob­
wody z a m k n i ę t e , 
z k t ó r y c h k a ż d y sprzę­
żony jest elektroma­
gnetycznie z oddziel­
n y m obwodem, zawie­
r a j ącym koherer. L e ­
wa grupa obwodów komunikuje się z Arkoną , prawa - z Gross 
Móllen. W pierwszej grupie obwód z a m k n i ę t y C L1 C nie 
różni się niczem od obwodu, przedstawionego na rys. 85. 
W drugiej grupie m o ż n a albo w p r o w a d z i ć w obwód zam­
k n i ę t y oba kondensatory C x i C2, k tó r e razem wzięte skła­
dają się na d ługość fa l i , właściwą stacyi G r . Móllen, albo 
też jeden z nich, mianowicie C1 wyłączyć (za pomocą kon­
taktu St) i pozos tawić ty lko drugi , k tó rego p o j e m n o ś ć jest 
tak uregulowana, że odpowiada d ługośc i fa l i stacyi Arkona . 
Jeże l i w t y m ostatnim wypadku nastroimy na ten sam 
okres i obwód koherera (zmieniając odpowiednio C,„), to 
koherer tego obwodu zacznie r e g e s t r o w a ć sygna ły , pocho­
dzące ze stacyi A r k o n a , pomimo że s tacyą Gross Móllen 
nie przestanie nadsy ł ać swoich sygna łów. T y m sposobem 
m o ż n a dowolnie: albo n a s t r o i ć oba koherery na ton A r k o n y , 
albo też jeden z nich nas t ro ić na ton A r k o n y a drugi na ton 
G r . Móllen. Oczywiście, w praktyce nastrajanie obu odbie­
raczów na ton jednej i tej samej stacyi jest bezcelowe; powo­
dzenie takiej manipulacyi świadczy ty lko, jak wysoki s top ień 
syntonii os iągn ię ty zos ta ł w tych u k ł a d a c h . 

Miesiące całe t rwa ło takie jednoczesne porozumiewanie 
się stacyi Sassnitz z A r k o n ą i Gross Mol len . Z a pomocą fa­
lomierza D Ó N I T Z ' A stwierdzono, że d ługość fal i , wytwarzanej 
przez s t acyę w Arkon ie , wynos i ł a 450 m, w G r . Mol l en - 300 m. 
Widzimy, że różnica jest dość znaczna, chociaż nie są to j u ż 
fale n i e p o r ó w n y w a l n e , jak te, k t ó r e m i pos ług iwa l i się w tele­
graf i i podwójne j M A R C O N I i S L A B Y . O wiele jeszcze dalej po-
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sunął się E I C H H O R N na tej drodze w p róbach porozumiewania ' fale o d ługośc i 3 5 0 m, pierwsza, jak wiemy, fale o d ługośc i 
się jednoczesnego ze s tacyą G r . Móllen ( 1 7 0 km) i stacyą, 3 0 0 m; różnica wynos i ł a więc zaledwie 15^. M i m o to, j ak 
umieszczoną na pokładz ie torpedowca Nymphe, p łynącego zaznaczyl i śmy wyże j , dok ładność i p rędkość sygnalizacyi nie 
w odległości k i lkunastu k i lomet rów. T a ostatnia wysy ła ł a pozos tawia ły nic do życzenia . (C. d a.). 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

Wystawa w Leo dv urn w 1905 r. 
(Dokończenie do str. 543 w Nś 45 r. b.) 

Jako typ przyjęty dla mających się w przyszłości budować 
domów dla robotników nieżonatych, wystawiło towarzystwo „Dahl-
busch" model i plany domu zbudowanego w Rothausen; dom ten, 
zaopatrzony we wszystkie urządzenia hygieniczno-sanitarne, posiada 
oprócz oddzielnych pokojów dla każdego z pensyonarzów, wspólną 
czytelnię i bibliotekę, jadalnię i t. d. Oświetlony elektrycznością 
i ogrzany parą o nizkiem ciśnieniu, dom obliczony jest na 200 ro­
botników. Koszta budowy wraz z kuchnią, pralnią, meblami i t. p. 
wyniosły 650 mar. na jednego mieszkańca, koszta całodziennego 
utrzymania i mieszkania mają wynosić 1,20 mar. 

Turbodynamomaseyna 

koszta zakładowe wynoszą 559 200 mar., a koszta godziny pracy 
21,88 mar., czyli koszta prac}' 1 k. p. przez jedną godzinę wynoszą 
dla turbodynamomaszyny 1,68 fen., a dlamotorów gazowych 1,82 fen.; 
zważywszy nadto większą pewność funkcyonowania turbin parowych 
i potrzebę częstego czyszczenia motorów gazowych, rozstrzyga 
p. S C H U L T E kwestyę tę na korzyść turbodynamomaszyn, z których 
jedna wystawiona jest w modelach i planach. Turbina ta, zbudo­
wana według typu „Riedler-Stumpf", daje 600 k. p. a dynamoma­
szyną 400 kw przy napięciu 550 v. i 3000 obr. na min.; nowością 
jest tu rozkład taki, że dwa koła turbinowe położone są po obu 

syst. „Btedler-Stumpf". 

Rys. 12. 

Bardzo ciekawe są modele i plany wystawione przez „Har-
pener Bergbau-Actien-Gesellschaft", tyczące się nowego urządzenia 
koksowni w kopalni Scharnhorst: Baterya 80 pieców koksowych 
systemu „Dr. Otto", mających po 10 IH długości, 0,55 m szerokości 
i 2 m wysokości ze spodniem paleniskiem i urządzeniami do prze­
róbki produktów pobocznych, w 30 godzinach przerabia na koks 
7500 kg węgla mokrego. Gazy, po odebraniu im części służących 

stronach w środku na wspólnej osi umieszczonej 
dynamomaszyny. Koła turbinowe mają po 
1500 mm średnicy i 40 mm szerokości; odle­
głość łożysk W3'nosi 2440 mm\ dynamomaszyną 
posiada po obu stronach induktora umieszczone 
skrzydła powietrzne, oprócz tego zewnętrzne 
części stałe dynamomaszyny są podwójne i chło­
dzone za pomocą 40 - 50 / wody na minutę 
(rys. 12). 

Bardzo ważny i ciekawy dział techniki 
górniczej przedstawia wystawa tow. akc. , , H i -
bernia" z Herne w Westfalii; towarzystwo za­
trudnia około 17 000 robotników; zajmuje ono 
jeden z najniebezpieczniejszych okręgów ze 
względu na ogromną ilość gazów, wystawia 

zaś kompletne urządzenie ratunkowe z kopalni ,,Schamrock 
I, I I " w Herne (rys. 13). Izba ratunkowa posiada tam wszystkie 
przyrząd}- używane dotąd przy gaszeniu pożarów kopalnianych 
i służące do wchodzenia do miejsc napełnionych gazami, bądź wybu­
chowymi, bądź niepodtrzymującymi oddychania, wraz z noszami 
i deskami do przenoszenia i przesuwania rannych. Pod ścianami 
izby ratunkowej stoją szafy, gdzie całymi szeregami wiszą przyrzą-

ierlnei strony nrzvrzadv odświeżające zużyte przez cz łowieka 
do fabrykacyi : smoły gazowej, wody amomakalnej , t. p dostają s,ę , » f d ° ng j przvr ądy ratunkowe, polegające na dopro-
zmieszane z powietrzem pod paleniska ko t łów. C e k a w y m , I g o d n y m i P ™ * * . » iSKttoŁ przez rury gumowe, za poś redn ic twem 
uwagi są właśn ie tablice" i wykresy, za k t ó r y c h pomocą p. S C H U L T E , ^"ZZ\T^ hermetycznego. N a szafach widnieją 
inżynier tego towarzystwa, dowodzi, że, zważywszy pewną meregu- , ̂ J^^^^ p r z v d a t n e zawsze w ostatniej chwi l i , 
l a rność w produkcyi gazów, dalej n iezupełną czys tość t ychże (niema y >< otkie .n t , 1 • doskonale zorganizo-
urządzeń dobywających benzol), lepiej opłaca się zuży tkowy wan.e | choc.az kopa n t a ^ o s . ^ Jy d z i e s t u odpowiednio w y -

i c h % d p a l e n k a i n U , ^ -^Z- ^ ówic tonycb c z ^ J e d z e ń , z d a j / s i ę do tąd na świecie jest maszyn, mz zużywanie ich wpiost w m o i o u i c u j 
kładowe dla turbodynamomaszyny o mocy 1200 k. p. oblicza 
p. S C H U L T E na 311850 mar.; koszta ogólne jednej godziny pracy 
wynoszą z amortyzacyą 20.12 mar., zaś dla motorów gazowych 

urządzone przy tej kopalni miejsce do ćwiczeń ratunkowych, z k tó ­
rego część w naturalnej wielkości oddana jest na wystawie w prze­
dłużeniu izby ratunkowej: sk ł ada się ono z ważk iego chodnika 
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z sztucznie porobionymi obwałami zacieśniającymi jego profil do 
540 . 4 0 0 mm i dwóch pochylni, w których najwęższe miejsca mają 
po 500 . 4 0 0 mm przekroju. Całość tę wypełnia się sztucznie nie-
podtrzymującymi oddychania gazami. Tam też odbywają się próby 
aparatów i co t37dzień ćwiczenia straży ratunkowej oraz pomiary siły 
jej członków. 

Z wielu aparatów badanych przez zarząd kopalni, najlepiej 
wyszły próby z aparatami „Sauerstofffabrik" w Berlinie i „Dr i i -
gerwerk" w Lubece; z przyrządów bez regeneracyi powietrza używa 
się tam aparatów firmy Kónig w Altonie. Większość tych aparatów 
zaopatrzona jest w akumulatorowe lampki elektryczne o natężeniu 
jednej świecy, 16 godzinach palenia się i ważących 2423 g, firmy 
Giilcher z Berlina. Całości urządzenia izby ratunkowej dopełniają: prze­
nośny telefon, dający się przyłączyć do już istniejącego na podszy­
biu, dalej zbiór narzędzi do pospiesznej budowy tam, środki do ga­
szenia ognia i środki opatrunkowe dla osobnego oddziału sanitar­
nego. Jednem słowem, jest to najkompletniejszy zbiór wszystkiego, 

Jako piękna całość urządzeń kopalnianych, zwraca na siebie 
uwagę kopalnia ,,Zollern I I" ; cała energia dostarczana tu jest przez 
elektrownię, w której znajduje się jedna jedyna w całej tej kopalni 
maszyna parowa. 

Nowy przykład zastosowania energii elektrycznej przy urzą­
dzeniach ładunkow3'ch widać na W37stawionem przez firmę Heckel 
w Saint-Jean-Sarrebriick urządzeniu stacyi do ładowania i wyłado­
wywania materyału z wózków kopalnianych do wagonów dróg żela­
znych lub bark przewozowych; w ogólnym zan7sie urządzenie to 
składa się z dwóch równoległych linii kolejki kopalnianej i łączą­
cego je prostopadle mostu ruchomego; wózki, poruszane za pomocą 
liny bez końca specyalnego tej fabryki systemu t. zw. „cable-
chaine", mogą wchodzić i schodzić z owego mostu w każdem jego 
położeniu, nawet w razie ruchu tegoż mostu; w dowolnych odstę­
pach znajdują się przyrząd3r automatyczne do otwierania i zamyka­
nia wózków. Całość przedstawia się nader interesująco i w zasto­
sowaniu okazała się praktyczną. 

Izba ratunkowa Tow, „Hibernia" w Westfalii. 

Rys. 13. 

co dotąd w tym dziale zrobiono, przystosowany bardzo praktycznie 
i umiejętnie do warunków miejscowych i urządzony tak, aby w moż­
liwie najkrótszym czasie módz podążyć z pomocą w razie wypadku. 

Bezpośredni związek z wystawą towarz37stwa „Hibernia" ma 
obok położona „Schlagwetterkoje", wystawiona przez „Westphii-
lische Berggewerkschaftskasse" w Bochum; jest to kompletnie urzą­
dzone laboratoryum do prób i obliczań poprawek dla anemometrów. 
Na szczególną uwagę zasługuje tu przyrząd specyalny do badania 
anemometrów; składa się on z 7 m długiego ramienia, na którego 
końcu przytwierdza się badany przyrząd i które wiruje na osi pio­
nowej, poruszanej przez elektromotor l ) . Oprócz tego, znajduje się 
tu historyczna niejako wystawa anemometrów; z now3'ch systemów 
widnieją tam anemometr-registrator systemu „Schultz" i anemo-
metr-registrator do mierzenia gorących gazów , ,G. Rosenrauller". 
Ze statycznych anemometrów-registratorów W3'różnia się system 
znanej Fabryki „Faul de Bruyn"; wystawę tę kompletuje kilka naj­
nowszych przyrządów do mierzenia i zapisywania depresyi i cały 
zbiór elektrycznych zapalaczów bezpieczeństwa firmy „Friemann & 
Wolff" i „Siemens & Halske". 

Taż sama firma wystawiła model urządzenia wyciągowego za 
pomocą liny bez końca systemu „Koepe"; nowością jest tu zastoso­
wanie dwóch kól linowych pędzących, z których jedno, o łoż3-sku 
ruchomem, pozwala na wyciąganie z różnych poziomów, czego dotąd 
systemem „Koepe" nie zdołano osiągnąć. 

Ogromna praca i postęp dają się zauważyć w dziale maszyn 
odwadniających. Towarz37stwo do nadzoru kotłów w Essen-Ruhr 
i Stowarzyszenie inżynierów niemieckich wystawił}7 materyał i re­
zultaty czynionych w tym zakresie bardzo szczegółowych badań, któ­
re W3'szły,jak wiadomo, nakorz37ść maszyn odwadniających podziem­
nych. Z eksponatów wyróżnia się w modelu i planach przedstawio­
na pompa odśrodkowa o Wysokiem ciśnieniu firmy „Sulzer" w Win-
therthur, która, ustawiona w kopalni Victor w Rauzel, wyciska 7 m3 

na W37sokość 500 m na minutę, oraz pomp37 S37stemu i firny Weise 
&Monski. następnie dwie pompy ,,Express-Riedler", pędzone wprost 
przez motory elektryczne, budowane przez fabrykę „Humboldt" 
w Kalk i także elektr}7cznie pędzona pompa firmy Ehrhard & Sem-
ner, dająca 5080 l wody na minutę na wysokość 450 m, przy spraw­
ności pompy 96,05"!, a 69 .63^ całego urządzenia z generatorem 2). 

') Bliższo wskazówki por „GluokanP N< 47 z r. 1902. ») „Gliickauf" 1901. 
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Co do odbudowy pokładów, najbardziej interesującymi są wy­
stawione przez firmę „Westphalia" modele jej urządzeń do podsadzki 
szlamowej, zastosowanej do różnych sposobów odbudowy i model leja 
z automatycznem mieszaniem tejże podsadzki. Z pośród urządzeń 
do obudowy wyróżniają się stemple żelazne systemu „Sommer," 
złożone z rur Mannesmanna, wchodzących jedna w drugą; dają się te 
stemple łatwo przystosować do żądanej wysokości, a przy zadużem 
ciśnieniu nie gną się, lecz składają na kształt teleskopu. Usuwanie 
takich stempli odbywa się bardzo łatwo za pomocą prostego haka, 
którym z odległości 3—4 m można je zsunąć i wyciągnąć. 

Świder wiertniczy firmy „Deutsche Tiefbohr-Actien-Gesellschaft". 

Rys. 14. 

Poza wystawą syndykatu reńsko-westfalskiego w oddziale nie­
mieckim dobrze przedstawia się urządzenie lampiarni firmy Griimer 
& Griinberg w Bochum, gdzie prócz zwykłych przyrządów do otwie­
rania, czyszczenia i nalewania lampek bezpieczeństwa, z dobrym 
skutkiem zastosowano „strumień piaskowy" (fr. jet de sable) do 
bardzo zanieczyszczonych siatek. Lampiarnia ta ma popęd elek­
tryczny. 

Duży zbiór ulepszonych lamp bezpieczeństwa do pomiarów 
kopalnianych, głównie lamp acetydenowyoh i elektrycznych, wysta­
wiła firma „Eriemann & Wolff" z Zwickau. Słabo przedstawia się 
dział budowy wentylatorów; tylko firma Dinnendahl wystawiła k i l ­
ka wentylatorów systemu ,,Capell", z tych jeden pędzony wprost 
przez motor elektryczny o prądzie trójfazowym. 

Jako urządzenie, mogące mieć znaczenie dla naszych warun­
ków, zasługują na uwagę tamy wodne bezpieczeństwa wystawione 
przez „Bochumer Eisenhiitte Heintzman & Dreyer"; tamy tej kon­
strukcyi poddawane próbom w kopalniach Eschweiler wytrzymy­
wały przez dwie doby ciśnienie 25 atm.; obecnie odpowiednio wzmoc­
niwszy konstrukcyę, buduje fabryka dwa typy tam: dla ciśnienia 
powyżej i poniżej 30 atm., dla chodników jedno- lub dwutorowych. 
Tamy te mają rozległe zastosowanie w zagłębiu reńsko- westf al -
skiem. 

W wystawie przemysłu wiertniczego tylko dwie firmy nie­
mieckie biorą udział; znane „Internationale Bohrgeselłschaft" w osob­
nym pawilonie z olbrzymią wieżą wiertniczą wystawiło — głównie 
w planach i modelach—swoją specyalność, system „Raky" , o ela­
stycznej dźwigni, stosowany przez to towarzjstwo z powodzeniem do 
głębokich wierceń; najbardziej interesującemi są teraz jego poszu­
kiwania nafty w okolicach Hannoweru. Ciekawszym jednak jest 
pawilon należący do „Deutsche Tiefbohr-Actien-Gesellschaft" 
w Nordhausen (Harz); towarzystwo to, opierając się na taranie wodnym 
wynalazku inż. W O L S K I E G O , wystawiło kompletne urządzenie do 

Taran wodny pomysłu inż. Wolskiego. 

Rys . 16. 

bicia szybów, za pomocą nowego świdra sz3d)owego. Urządzenie 
tego rygu wiertniczego składa się z pędzonej przez elektromotor 
pompy odśrodkowej o wysokiem ciśnieniu (firmy Weise-Monski), 
dostarczającej na minutę 2 ms wody, z również elektrycznie pędzo­
nej maszyny wyciągowej dla świdra i z świdra, gdzie według W O L ­
S K I E G O zastosowano udar wodny. Świder składa się z korony 
i sześciu na jej obwodzie umieszczonych dłut o szerokości 4 0 0 mm, 
które są tak rozmieszczone, że pracują na całym przekroju o średni­
cy 1 7 0 0 mm; powrót dłut uskuteczniają sprężyny, a zużyta woda 
wypłukuje miał i szlam z dna szybu. Rezultaty są świetne, bo świ­
der ten w twardym piaskowcu bije około 6 0 cm na godzinę, czyli 
około 2 0 razy więcej niż przy systemie Kind-Chaudron. Konstruk-
cya ta bez żadnych trudności da się zastosować do bicia szj-bów 
o średnury do pięciu metrów (rys. 14 ) . 

Obok świdra szybowego, tow. w Nordhausen wystawiło świ­
der do bicia zw3'kłych otworów wiertniczych, opady także na wy­
nalazku W O L S K I E G O a mogący zastąpić tak drogie wiercenie dya-
mentowe, gdyż daje do 8 m długi rdzeń i bardzo dobre rezultaty 
w najtwardszym nawet materyale. 
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W osobnym oddziale t egoż pawilonu znajduje się przez inż. 
W O L S K I E G O wystawiony jego patentowany taran hydrauliczny do 
wierceń w chodnikach kopalnianych, tunelach i t. p. (rys. 1 5 i 1(5); 
oparty również na udarze wodnym, daje on ogromną ilość 1 0 — 2 0 
ude rzeń na s e k u n d ę (zamiast jak w u ż y w a n y c h do tąd maszynach 
4 — 6 ) , a co za tem idzie, nigdy nie osiągniętą do tąd wyda jność pracy. 
Pozatem taran ten odznacza s ię prostotą, siłą i lekkością Ludowy, 
a że daje się p rzymocować bądź na specyalnym wózku, bądź na 
zwykłe j w tego rodzaju maszynach kolumnie lub t ró jnogu więc 
przystosowuje się doskonale do każdego miejsca. Jako rzecz zupeł­
nie nowa, nie jest jeszcze ten taran dostatecznie w y p r ó b o w a n y 
w praktyce, ale wszystkie wyżej wymienione zalety rokują temu 
polskiemu wynalazkowi świe tną przyszłość w technice górn ic twa . 

Poza g łównemi halami ma już wystawa w Leodyum bardzo 
mało rzeczy mogących wejść w ramy niniejszego sprawozdania; 
clryba wymien ić tu na leży pawilon Kanady , gdzie wystawiono bar­
dzo bogaty i ciekawy zbiór płodów kopalnianych. Oprócz wszyst­
kich prawie metali, nie wyłączając złota i srebra, znajdują się tam 
okazy wielu g a t u n k ó w węg la , nafty surowej i rafinowanej i azbestu, 
k tó rego Kanada jest g ł ó w n y m dostawcą, jak i mik i , tak potrzebnej 
przy obecnym rozwoju elektrotechniki. 

Okazy różnego rodzaju rud, węgla i nafty znajdują się t akże 
w k i l k u innych pawilonach, jak serbski, b u ł g a r s k i i t. d. , w pawilo­
nie rumuńsk im mamy nadto obraz całego tamtejszego przemys łu 
naftowego oddany w mapach, planach i tablicach statystycznych 
a ilustrowany l icznymi p róbkami i okazami. Pewne zainteresowa­
nie w z b u d z a ł y t akże plany i modele kopalni żelaza w Bon-Thaleb, 
wystawione w pawilonie Alg ie ru ; kopalnie te znalazły już s ta ły 
zbyt w Europie i dos ta rczy ły w ostatnim roku 1 0 0 0 0 t rudy. 

Ściśle techniczną część wystawy zamyka pawilonik „ inżyn ie -
r y i cywi lne j " , gdzie wystawiono k i l k a p lanów i modeli portów7 be l ­
gijskich i n i eduży zbiór materyałów 7 budowlanych; pośrednio z czę­
ścią techniczną mają związek liczne i dobrze urządzone belgijskie 
i francuskie pawilony rolnictwa i l e śn ic twa ze wszystkimi specyal­
nym! poddzia łami tych gałęzi produkcja. N a u w a g ę zas ługuje ró­
wnież samo urządzenie wystawy, t. j . konstrukcya hal centralnych 
i pawi lonów, sposób zaopatrywania wystawy w ene rg ię pod postacią 
pary i e lek t rycznośc i , ś rodk i komunikacyi w postaci sieci tramwa­
j ó w elektrycznych i kole jki o motorach benzynowych, k i l k a ł adnych 
mos tów, z k tó rych jeden że laznobetonowy o znacznej rozpiętości bu­
dził wielkie zainteresowanie, i mnós two innych urządzeń , zaspakaja­
jących potrzeb}7" tak dużego i skomplikowanego organizmu, j a k i m 
jest k a ż d a większa wystawa; specyalny opis jednak tych wszystkich 
rzeczy przedłużyłby 7 niepomiernie objętość sprawozdania, k t ó r e za 
kompletne i wyczerpujące uchodzić nie chce i nie może, a ogranicza 
się do ogólnego rzutu okiem na ca łoksz ta ł t technicznej części wy­
stawy, z nieco ty lko dok ładn ie j szym obrazem działu budowy maszyn 
i gó rn ic twa . 

Dział e lekt ryczności , p rzeds tawia jący się wogóle dobrze, ma 
b y ć specyalnie opracowany dla P r z e g l ą d u Technicznego; wiele 
jednak z rzeczy pobieżnie opisanych lub ty lko wzmiankowanych 
w niniejszem sprawozdaniu, zas ługuje na głębszą u w a g ę i bardziej 
szczegółowy opis; tyczy się. to przedewrszystkiem tych wszystkich 
urządzeń i u lepszeń, k t ó r e m o g ł y b y mieć zastosowanie w naszych 
warunkach życia technicznego; może też z czasem doczekają s ię one 
wyczerpującego opisu,—tymczasem chodziło mi ty lko o bardzo ogól­
ny zarys wystawy w Leodyum. 

St. Swiderski, inż. • 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Konkurs XV Koła Architektów. 

Komite t budowy mostu miejskiego na W i ś l e w Warszawie 
ogłasza za poś redn ic twem K o ł a A r c h i t e k t ó w konkurs na opracowa­
nie architektoniczne dojazdu do mostu od strony Warszawy . D o ­
jazd ten ma b y ć urządzony wzdłuż osi A l e i Jerozolimskiej , k tóre j 
obecny poziom na d ługośc i od Nowego Ś w i a t u do przecięcia z u l . 
Smolną ma b y ć odpowiednio podniesiony. O d u l . Smolnej dojazd 
ma przechodzić po wiadukcie do projektowanych b u l w a r ó w miej­
skich, nas tępn ie zaś do przyczółka mostowego po nasypie, do k tó ­
rego z obu stron mają p rzy legać zjazdy ś l imakowate . Przedmiot 
konkursu stanowi opracowanie architektoniczne części dojazdu od 
u l . Smolnej do przyczó łka mostowego ze zjazdami ś l imakowa tymi . 

P r z y złączeniu gó rnych części ś l imaków z ulicą dojazdową 
należy7 urządzić placyk o k r ą g ł a w y , o promieniu około 20 m. 

W celu udogodnienia komunikacyi pomiędzy poziomem gór­
nym A l e i Jerozolimskiej i obustronnymi poziomami dolnymi wzdłuż 
części wiaduktowej dojazdu, mają b y ć przewidziane schody i pod-
nośnica (winda). W wiadukcie mają b y ć urządzone cztery prze­
jazdy7 (dla ulic poprzecznych, przecinających część dolną A l e i Jero­
zolimskiej); p rzes t rzeń pomiędzy dwoma przejazdami ś r o d k o w y m i 
ma b y ć użytą na halę ta rgową, k tóre j zaprojektowanie z zupe łnem 
uwzg lędn i en i em potrzeb tego rodzaju budynku, oraz jego wentyla-
cyi wchodzi w zakres niniejszego konkursu. 

Stropy i s łupy w e w n ę t r z n e mają b y ć że laznobetonowe. W y ­
praw zewnę t r znych s tosować nie należy. L ica dojazdu mają b y ć 
utrzymane w formach monumentalnych, lecz skromnych. Z uwagi 
na znaczną d ługość dojazdu należy s t a rać s ię o urozmaicenie per­
spektywiczne wzdłuż osi dojazdu, z wyróżnien iem początku wia­
duktu i wjazdu na most, w k t ó r y c h to dwóch punktach mają b y ć 
urządzone schody. 

W miejscach odpowiednich należy zapro jek tować klozety. 
N a g r ó d wyznaczono cztery: 2400, 1600, 1000 i 750 rub. 

Komitet budowy mostu zastrzega sobie prawo zakupu pro jek tów 

nienagrodzonych po 500 rub. za k a ż d y projekt. Projekty nagro­
dzone i zakupione stają się własnością Komite tu budowy mostu. 

Pro jekty n a d s y ł a n e mają obe jmować: a) plan całego dojazdu 
w skal i 1 : 500; b) lice całego dojazdu w tak ie jże skal i ; c) prze­
jazd}' przez u l . Solec i przez u l . Smolną w skal i 1 : 100; d) ś l imak 
z murami oporowymi przy p lacyku o k r ą g ł a w y m i schodami przy 
przyczółku mostowym, w skal i 1 : 100; e) rysunk i szczegółowe czę­
ści g łównych projektu w ska l i 1 : 50. Sposób wykonania r y s u n k ó w 
pozostawia s ię do uznania pro jek tu jących . 

Prace konkursow7e w tekach, nie w rulonach, powinny b y ć na­
des ł ane nie później aniżeli w d. 1 lutego (n. st.) 1906 r., o godz. 3 
po południu , do biura Ludowy mostu miejskiego w Warszawie (Aleja 
Jerozolimska 70). Prace pozamiejscowe powinny b y ć nades ł ane nie 
później aniżeli w7 d. 3 lutego (n. st.) 1906 r. o godz. 7-ej wieczorem, 
wraz z kwi tem pocztowym lub kolejowym na dow7ód, że zosta ły w y ­
s łane nie później aniżeli 1 lutego. 

Projekty nienagrodzone i niezakupione zwracane będą do d. 1 
maja 1906 r. 

Koło Arch i t ek tów zastrzega sobie prawo wystawienia projek­
tów nades ł anych , po ich osądzeniu, oraz reprodukowania p ro jek tów 
nagrodzonych i zakupionych. 

Wszys tk i e wiadomości tyczące się niniejszego konkursu, oraz 
jego wynik podane będą w Przeglądzie Technicznym, Kuryerze 
Warszawskim, Gońcu i w czasopiśmie rosyjskiem Zodczyj. 

Sąd konkursowy stanow7ią pp.: akademicy architektury: J . D Z I E -
K O Ń S K I , S T . S Z Y L L E R i M . T O Ł W I Ń S K I , inż.-arch. K . L O E W E , inż.-
kom. M . M A R S Z E W S K I , inż.-koro. K . M O Ś C I C K I , inż . -cyw. W . J u -

NOSZA-PlOTROAYSKI. 
W a r u n k i i program konkursu oraz odnośne dane rysunkowe 

można o t r zymać w biurze Komi te tu budowy mostu w Warszawie 
(Aleja Jerozolimska 70), w godzinach od 12 do 3 po poł., oraz w b i u ­
rze Adminis t racy i Przeglądu Technicznego (ul. W ł o d z i m i e r s k a 3), 

| w godzinach od 5 1 / 2 do 7 po po łudniu . 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Wystawy w Petersburgu. N a grudzień r. b. zapowiedziano i Być może jednak, że ze względu na wypadki polityczne, jak 

w Petersburgu w y s t a w ę międzynarodową skór i piór. Adres biura inne tak i te wystawy zostaną w ostatniej chwi l i odwołane, bo 
wystawy: Petersburg, Pontanka 10. czas obecny nie czyni wystaw pożądanomi ani dla przemysłowców 

W czasie od d. 3 kwietnia do d. 23 maja r. 1906 ma urządzić ani dla nabywców. — v — 
w Petersburgu Towarzystwo inżynie rów cywi lnych w y s t a w ę budo-
wlaną. Adres biura tej wystawy: Petersburg, Sserpuchowskaja 10. 

Wydawca Maurycy Wortinaii. Redaktor odp .Jakub lleilperii. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Nsi 3 (Gmach Stowarzyszenia Tecłmików). 
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